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Polska Ludowa
2) Jak ją pojmuje i planuje Polskie Slronnictwo Ludowe

Jak już wiemy z pierwszego ar­
tykułu na temat „Polski Ludo­
w ej" (nr 10 „P iasta"), istniejący 
u nas obecnie ustrój społeczny, 
zwany demoKracją ludową, jest 
czymś pośrednim między demo­
kracją liberalną (wolnościową) 
t>pu zach.-europejskiego i amery­
kańskiego, a demokracją proleta­
riacką typu sowieckiego, czyli 
dyktaturą proletariatu. Z pierw, 
szej pozostały w tym ustroju je­
szcze niektóre formy gospodarki 
starego typu, jak własność pry­
watna małych warsztatów pracy, 
nie mniej przeto demokracja tur 
dowa różni się od liberalnej, w ty 
lu i tak ważnych punktach, że mu­
siało to spowodować powszechne 
u nas „pomieszanie języków " —  
Objawia się ono tym, że wszyscy 
mówią o demokracji, a tylko nie­
liczni zdają sobie sprawę, ze sło­
wo to siuzy na określenie całk.em 
różnych rzeczy.

Demokracja po staremu
Przez 20 kilka stuleci oznacza­

no nim formę ustrojową, zmierza­
jącą do zabezpieczenia wolności 
jednostkowej i społecznej przed 
zakusami bądź jednostek, bądź 
pewnych grup czy klik; sposób 
kwuttafto wanda ładu społecznego w 
^parciu o w&lę większości pełno­
prawnych obywateli państwa.

Tak rozumie „ludowłudztwo" 
ogół Polaków, tak rozumiał je 
zresztą również i sam duchowy o j­
ciec demokracji ludowej i prole­
tariackiej Karol Marks. Był on bo­
wiem przekonany głęboko, że 
proletariat robotniczy stanowił 
będzie w  chwili obejmowania 
przez siebie władzy bezwzględną 
większość społeczeństwa, a tym 
samym i wywalczone na burżua- 
zji władztwo ludu bedzie najpra- 
wulłowszą pod słońcem demokra­
cją. „Ruch proletariatu jest ru­
chem samodzielnym olbrzymiej 
większości w  interesie tejże więk­
szości—  głosi wydany w r. Ia48 
Manifest Komunistyczny. —  Pier­
wszym krokiem robotniczej rewo­
lucji jest pedniesienie się proleta­
riatu na stanowisko klasy panu­
jącej, czyłi wywalczenie demo­
kracji".

*

Demokracja klasowa
Jeśli zatem określenie „demo­

kracja ludowa" oraz „proletaria­

cka" nie tylko nie pokrywa się 
już dzisiaj z „demokracją" bez 
przymiotnika, lecz tworzy nawet 
przeciwstawienie „demokracji li­
beralnej",to jest to następstwem

doktryną (nauką) o życiu społe 
eznyin i jego rozwoju, zwaną pow 
szechnie marksizmem.

Występując w imieniu proleta-

związama tego pojęcia z pewną j riatu robotniczego do walki prze
ciwko ueskowi i wyzyskowi mas 
pracujących przez kapitalistów, 
uznających „czysty zysk" za jedy­
ne bożyszcze i za główny cel 
wszelkiej działalności gospodar­
czej, Marks i jego zwolennicy 
wprowadzili na miejsce konku- 

-.rencji, czyli walki jednostkowej 
—  konkurencję czyń walkę klas 
(warstw), a na miejsce ideału wol­
ności, wyzyskiwanej przez silniej­
sze jednostki na szkodę iudu, w y­
sunęli na plan pierwszy ideał rów­
ności, względnie sprawiedliwości 
społecznej. Ona ma stanowić treść 
demokracji proletariackiej, będą­
cej formą władzy proletariatu ro­
bo iniczego.

STARY I N O W Y  ROK
Siary rok itzy, śmiertelnie chory.
Nie pomogą mu żadne dokiory,
Żadne mikstury, maści i leki,
Choćby zjadł wszystkie świata apteki!

Przy schytku życia, osi atniej doby, - 
Zeszły się w mego wszystkie choroby:
Ma zapalenia kuka ga tunków,
Reumatyczne łamania członków,
Galopujące, groźne suchoty,
Podagra, astma, poty wymioty,
Tyfus plamisty, febra, cholera,
Różne katary i escete ra.
Slokilkadzieisiąt różnych chorości,
Które przechodził już od młodości.

Przy jego łożu, wdzięcznej urody 
Leży w kolebce Nowy Rok młody.
Stary, gdy koniec swój bliski czuje,
Taki testament mu przekazuje:
„Jeszcze się żaden rok nie urodził,
Coby był wszystkim ludziom dogodził.
< Ihooiażbyć zrobił dziadów hrabiami '
A  hrabiów puścił we świat z torbami,
Podzielił wszystko jak chciał Daszyński,
Zrobiłbyś głupstwo, porządek świński.
Byś organistom dał plebanije,
Księżfom organy i harmonije 
A  zakonników wszystkich pożenił 
Nicbyś na lepsze tem nie przemienił.
Choćbyś chciał wszystkich chorych uleczyć 
Będą ci zdrowi kląć i złorzeczyć!
Choćbyś dał ludziom tai dobre czasy,
Żeby grodzili płoty z kiełbasy,
I  to by jeszcze na nic się zdało 
Ludziom by było źle i za mało...

A  więc testament i doDrą radę 
Weźmij ode mnie, idź moim śladem:
Rób, jak się tobie podoba, zdaje:
Daj gęś jednemu —  drugiemu ja je.

Tak .'■anio jak ja rządzić się musisz,
Jednych urodzisz —  drugich udusisz!
M ą d ry  niech łupi skórę z głupiego,
Doktór korzysta znowu' z chorego 
A  ksiądz jegomość i organista 
Niech z puraiPan zmarłych korzysta.

Cza sem rozporządź i  losem ślepym 
Jednym ananas —  ar drugim rzepę.
Jednym daj liczby —  a drugim zera.
Już się wieczności hrama otwiera...
Kończę... już idę na Boże sądy,
Tobie oddaję nad światem rządy!

JANTEK Z BUGAJA

Ta forma właazy jest jednak 
całkiem inna niż w demokracji li­
beralnej, me uznaje bowiem ist­
nienia przeciwstawnych interesów 
klasowych, ani kompromisów (u- 
zgodnień) między nimi, lecz głosi 
walkę klasową aż do zupełnego 
zniszczenia klas posiadających i 
stworzenia społeczeństwa beizkla- 
sowegn, w którym wszystkiej war­
sztaty pracy będą uspołecznione 
lub upaństwowione.

Dopóki zatem społeczeństwo nie 
będzie składać się w całości z pro­
letariatu, dopóty nie może być 1110- 
wy —  w  myśl doktryny marksow- 
skiej —  o demokracji jako rzą­
dach większości. W społeczeńst­
wach bowiem zróżnicowanych 
klasowo władzę dzierży zawsze# 
kapitalistyczna mniejszość, Demo­
kratyczna zasada większości mo­
że być stosowana z powodzeniem 
jedynie w społeczeństwie tiezkla- 
sowym, kiedy wszyscy obywatele 

będą mieli naprawdę równy głos 
nie tylko w  teorii, ale również w  

rzeczywistości.

Ale 1 wtedy —  zdaniem zwolen­
ników demokracji typu klaso­
wego (ludowej i proletariackiej) 
—  nie można dopuszczać do za­
prowadzenia w  całej pełni urzą­
dzeń demokracji liberalnej, czyli 

swobód obywatelskich i rządów 
parlamentarnych, bo by się to mo­
gło skończyć odżyciem nierówno­

ści klasowych i kapitalizmu

J
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Człowiek w  demokracji 

klasowej
Ma tedy demokracja typu 

klasowego realizować ideał rów­
ności i sprawiedliwości społecz­
nej, me martwiąc się zbytnio po­
glądami na tę sprawę współczes­
nych pokoleń. Idąc bowiem w śla­
dy swego Mistrza, uważają mark­
siści wszelkie przejawy życia du 
chowego (moralność, religię, filo ­
zofię itd.) tylko za nadbudowę 
procesów gospodarczych i rozwo­
ju techniki. One dopiero stwarzać 
mają ludzką myśl, kierują rozwo­
jem ludzkiego ducha. Ze znnaną 
ustroju gospodarczego (np. z ka­
pitalistycznego na komunistycz­
ny) zmienia się również człowiek, 
czyli żc wychowane w ustroju so­
cjalistycznym społeczeństwo bę­
dzie mfało całkiem inne —  niż 
obecnie —- poglądy moralne i po­
lityczne, będzie czuło się dobrze 
tylko w tym ustroju. Stworzy 
także nową, socjalistyczną kultu­
rę w oparciu o nową, marksistow­
ską moralność, w  myśl której 
każdy proletariusz ma postępować 
zgodnie z interesami proletariatu, 
inaczej zatem w stosunku do 
członków własnej klasy, a inaczej 
w stosunku do klas innych, z na­
tury rzeczy wrogich.

Równość w demokracji 
klasowej

W  miarę rozwoju nauki i na­
rastania doświadczeń z życia spo­
łecznego okazało się, że doktryna 
ta jest oparta na błędnych założe­
niach i prowadzi wskutek tego 
do talszywych wniosków. Czło­
wiek, jak był tak i pozostanie na­
dal — niezależnie od ustroju —  
takim samym człowiekiem, dzie­
dziczy z pokolenia na pokolenie te 
same skłonności duchowe oraz te 
same zalety i ułomności cielesne. 
Na anioła przerobić go nie sposób, 
nie ma zatem mowy również o 
zbudowaniu na tym łez padole za­
powiadanego przez Marksa raju, 
w którym panowałaby bezwzglę­
dna równość gospodarcza i polity­
czna, w którym zniknęłyby zatem 
wszelkie różnice interesów i po­
glądów'.

• „W  warunkach socjalistycznych 
równość nie oznacza jeszcze rze­
czywistej, pełnej równości wszyst­
kich obywateli'*. Nie ma mowy 
również o zniknięciu różnic kul­
turalnych wobec wielkich różnic 
w przyrodzonych uzdolnieniach 
jednostek. Jeśli chodzi o rów­
ność polityczną, to demokracja 
typu klasowego rozwiązuje 
wprawdzie gruntownie problem 
wyrównania szans początkowych 
(równy Start życiow y), zwłasz- 
po zniesieniu prywatnej własności 
warsztatów pracy, ale za to wystę­
pują tu różnice na tle politycz­
nym. Wystarczy wskazać na do­
minującą rolę partii komunistycz­
nej w  ustroju radzieckim. Rzą­
dząca partia ma przy tym w de­
mokracji typu klasowego ogrom­
ną przewagę nad społeczeń­
stwem, rozporządza bowiem nie 
tylko aparatem administracji o­

gólnej i wojskiem, lecz także ca­
łym niemal aparatem gospodar­
czym państwa.

Z powyższych uwag wynika 
dość chyba wyraźnie, skąd się bie­
rze krytyczne stanowisko PSL wo­
bec obecnej rzeczywistości polskiej 
nastawionej zbyt jednostronnie na 
realizację ideału równości a z od­
sunięciem na plan dalszy ideału 
wmlności i braterstwa. Nie ozna­
cza to —  broń Boże —  żebyśmy 
wzdychali do odżycia demokracji 
liberalnej starego pokroju. Trud­

no wszak byłoby nie przyznać ra­
cji twierdzeniu, że wolność i rów­
ność polityczna jest złudą i pu­
stym gadaniem, jeśli me towarzy­
szy jej wolność pracy oraz rów­
ność gospodarcza i kulturalna.
Nie może być zatem mowy o 
prawdziwej demokracji bez wy 
trącenia z rąk kapitalistów i ob­
szarników władizy gospodarcze, 
i  rządu dusz, sprawowanego za 
pośrednictwem prasy i innych 
sposobów urabiania opinii pu 
blicznej.

Demokracja społeczna
DJa szczerych demokratów de­

mokracja liberalna przestała też 
być już od dawna .deałem ustro­
ju społecznego. Jej miejsce zajęła 
bądź demokracja społeczna, bądź 
też proletariacka i ludowa. Na 
oko biorąc, ta ostatnia nic różni 
się od pierwszej.

Zachowując dobre strony (w o l­
ność myśli, słowa, zrzeszania się 
oraz uzależnienie jednostki tylko 
od prawa, którego źródłem jest 
wOilu większości narodu), bez cze­
go człowiek nie może czuć się do­
brze, ani rozwinąć w całej pełni 
twórczych uzdolnień oraz zaiet 
serca i umysłu, dąży demokracja i 
społeczna do realizacji ideału

sprawiedliwości społecznej, znie­
sienia wszelkiej krzywdy i upo 
śledzenia, wyzysku i ucisku, a za­
pewnienia wszystkim obywatelom
—  bez różnicy narodowości, w y­
znania i przynależności partyjnej
—  dobrobytu i równych szans po­
czątkowych (równy start życio­
w y). Pragnie —  jednym słowem
—  demokratyczną formę wypeł­
nić demokratyczną treścią, pogo­
dzić wolność z równością, wol­
ność działania po linii interesów 
ogółu z równaniem ku górze, na 
wyższym poziomie kultury mate­
rialnej i  duchowej, a to przez 

upowszechnienie własności i o- 
świały.

Demokracja społeczna a człowiek
My ludowcy odżegnujemy się 

jednak od narzucania człowiekowi 
czegokolwiek, co by było nie­
zgodne z naturą ludzką, ani me 
mamy zamiaru przerabiać tej na­
tury, bo wiemy że takie przera­
bianie pozostać musi bez skutku,
0 ile nie da nawet wyników 
wprost odwrotnych. Chcemy bo­
wiem zbudować ustrój taki, w 
którym czulibyśmy się dobTze już 
my sami, a nie dopiero jacyś tam 
nasi potomkowie. Znać nie chce­
my proroków, co to nam obiecują 
cuda na pojutrze, a na dziś każą 
obywać się bez wszystkiego.

Nie trzeba dodawać, że —  na 
równi z innymi Polakami — wol­
ność cenimy sobie najwyżej ze 
wszystkich ideałów demokratycz­
nych. Bo, jak to powiedział nie­
dawno jeden mąż stanu, „woftwść
1 życie to jedno. To tyle, co od­
dech dla organizmu". A le nie da 
się zrealizować ani tego ideału, 
ani sprawiedliwości społecznej, 
jeśli nie zrealizuje się ideału bra­
terstwa, poszanowania dla każde­
go z naszych bliźnich, jego życia, 
przekonań i słusznych interesów.

Bez braterskiego współdziałania 
wszystkich ludzi pracy i dobrej 
woli nie da się zbudować lepszego 
i piękniejszego świata.

Trudno zaś uwierzyć, by dało 
się zaszczepić w sercach i duszach 
ludzkich ideał braterstwa, czy u- 
czyć współdziałania dla dobra 
ludzkości szermując równocześnie 
hasłami nienawiści rasowej czy na­
rodowej, wyznaniowej czy politycz 
nej. „Kto wiatr sieje, zbiera bu­
rzę". Kto gło-si ewangelię grupo­
wego egoizmu i nienawiści, ten 
cofa wstecz rozwój ludzkości, ten 
jest prawdziwym wsieczmkiem- 
reakcjonislą; schodzi z gościńca 
demokracji na bezdroża faszy­
zmu.

Być demokratą, to znaczy budo­
wać w codziennym, szarym tru­
dzie lepszy i piękniejszy świat, 
bo świat będzie lepszy i piękniej­
szy, jeśli ludzie staną się takimi. 
Istotą prawdziwej demokracji jest 
earówno dążenie do zapewnienia 
każdej jednostce warunków peł­
nego rozwoju je j uzdolnień fizy­
cznych i umysłowych, jak także do 
urządzenia stosunków międzylu­
dzkich na zasadzie Prawdy, Pięk­
na i Dobra (w  gruncie rzeczy są 
to 3 postaci jednej i tej samej rze­
czy), oczywiście prawdy ogólno­
ludzkiej a nie marksistowskiej 
i dobra też ogólnoludzkiego, a me 
tylko proletariackiego.

Jeszcze o błędach marksizmu
Nie będziemy dowodzili tutaj, 

że taka ogólnoludzka Prawda, 
Piękno i Dobro istnieje rzeczywi­
ście. Stwierdzić natomiast musi­
my, że „prawdy" marksizmu prze­
stały już zasługiwać na to miano; 
żaden prawie artykuł marksistow­
skiej wiary nie wytrzymał ognia 
krytyki naukowej i próby życia.

Nie sprawdziło się zwłaszcza 
twierdzenie, że — z powodu sku­
pienia wszelkiego rodzaju kapita­

łów, a zwłaszcza własności fabryk 
i • ziemi, w  rękach niewielkiego 
grona posiadaczy —  drobni prze­
mysłowcy i kupcy oraz rzemieśl­
nicy i włościanie zasilą z czasem 
nieuchronnie szeregi proletariatu, 
który ze swej strony „spada co­
raz głębiej w przepaść nędzy" — 
(Manifest Komunistyczny z 1848) 
i że już w tamtoczesnym społe­
czeństwie „własność dla w/io jego 
członków jest zniesiona ‘. Niesłu­

sznym również okazało się twier­
dzenie, że robotnikom pozwala się 
zarabiać tyie tylko, by mogli u. 
trzymać się przy życiu i pomnażać 
kapitał. Tymczasem zarabiają oni 
dość często wcale nieźle, wobec 
czego nie czują się proletariusza­
mi, i nie pragną ustroju socjali­
stycznego (uspołecznienia warsz­
tatów pracy).

Najważniejszy jednak błąd po­
pełnił Marks, twierdząc, ze cały 
rozwoj gospodarczy świata zmie­
rza — w związku z rozwojem te­
chniki —  do zmiecenia z powierz­
chni wszelkich dawniejszych spo­
sobów wytwarzania (drobny prze­
mysł, rękodzieła, gospodarka 
chłopska) na korzyść wielkich za­
kładów wytwórczych (koncentra­
cji produkcji). Drobni przemy­
słowcy i kupcy, rzemieślnicy i 
chłopi są —  zdaniem Marksa —  
zachowawcami, a nawet reakcjo­
nistami, gdyż, walcząc o utrzyma­
nie swego istnienia, te warstwy 
„rade by wstecz cofnąć bieg po­
stępowy historii". Nie trzeba chy­
ba dowodzić bezzasadności f>o- 
wyższego twierdzenia, zwłaszcza 
odnośnie do gospodarki rolnej, 
ani też tego, że właśnie dążenie 
dio „uprzemysłowienia" naszej cy­
wilizacji jest uwstecznianiem roz­
woju człowieka, kopaniem grobu 
prawdziwej kulturze ludzkiej, o ile 
tym słowem określa się rzeczy 
piękne, prawdziwe i dobre, a nie 
wygodne choćby bytowanie wśród 
wrzasku ogłupiającej propagandy 
i wśród zabójczej w swej jedno- 
stajności i sztuczności nudy i 
brzydoty przerobionego na jediim 
kopyto otoczenia.

P  ord witanie demakracj 
społecznej z ludowa

My polscy ludowcy, dość już 
mamy ustroju kapitalistycznego i 
demokracji liberalno - burżuazyj- 
nej. Ale nie mamy też zamiaru 
tworzyć ustroju wzorowego we­
dług takiej lub innej recepty. —  
Chcemy budować taki ustrój spo­
łeczny, z którym byłoby dobrze 
przynajmniej większości Pola­
ków. Tym  ustrojem jest bez 
wątpienia tylko i jedynie demo­
kracja społeczna, łącząca, jak się 
rzekło, zalety zarówno demokra­
cji ludowej, jak i liberalnej. P y ­
tanie, czy sam Marks, gdyby dzi­
siaj wstał z grobu i przekonał się, 
że rozwój życia gospodarczego nie 
wyłącza bynajmniej potrzeby ist­
nienia drobnych warsztatów pra­
cy, nie opowiedziałby się za de­
mokracją społeczną? Dopuszczał 
on bowiem w  pełni prywatną wła 
sność, jeśli tylko nie daje ona ża­
dnych „czystych dochodów" oraz 
nie dopuszcza do panowania nad 
cudzą pracą i do jej wyzysku.

Dzisiejsi marksiści odnoszą się 
tak wrogo do wszelkiej własności 
prywatnej z tego głównie wzglę­
du, że boją się nawrotu starego 
porządku, wyrwania przez żyw io­
ły kapitalistyczne władzy politycz 
nej i gospodarczej z rąk mas pra­
cujących. Obecnie, po podcięciu u 
korzenia podstaw kapitalizmu ar­
gument powyższy służy głównie 
za doskonały chwyt propagando­
wy.
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(Polska Ludowa — jak ją pojmuje PSL )
Nie barak tutaj jednak również 

nieufności do społeczeństwa, uwa­
żanego za niedość postępowe i 
niedość rozgarnięte, żeby mogło 
ocenić samo, gdzie leży jego inte­
res. Taki stosunek do społeczeń­
stwa rozpoznać można z miejsca, 
gdyż oficjalna propaganda danego 
kraju częstuje obywateli różnymi 
niestworzonymi historiami, tiak- 
lując ich jak małe dzieci.

My ludowcy uważamy ogół 
współrodaków za ludzi, których 
do demokracji przymuszać nie 
potrzeba i których nie ma potrze­
by posądzać o chęć odbudowy ka­
pitalizmu, który zresztą zbankru­
tował nie tylko u nas, ale w całej 
Europie. Nie widzimy także po- 
trzeby dążyć do stworzenia w Po l­
sce społeczeństwa bezklasowego, 
albowiem nasi chłopi, robotnicy i 
pracownicy umysłowi nie mają 
na tyle przeciwstawnych intere­
sów, żeby to groziło „w'alką kla­
sową", ani też żadna z wymienio­
nych klas nie ma ochoty, względ­
nie siły, by odbudować ustrój ka­
pitalistyczny. Nie może już być 
mowy, o tym, żeby można było u 
nas „powrócić" —  jak to mówi 
Manifest Komunistyczny— do daw­
nych środków wytwórczości i ko­
munikacji, a przez to i do daw­
nych form własności oraz do da­
wnego ustroju społecznego".

Pod jednym względem demo­
kracja społeczna ustępuje hozspizs 
cznie proletariackiej. Mianowicie, 
wprowadzenie gospodarki w  ca­
łym tego słowa znaczeniu piano, 
wej jest w niej o w iete trudniej­
sze niż w  tamtej, gdzie wszystkie 
czynniki -wytwórczości —  praca, 
kapitał i organizacja —  stoją do 
dyspozycji państwa, gdyż nie ma 
tu wogóle prywatnych warsztatów 
produkcji. Nie wydaje się jednak, 
by trudności te były nie do prze­
zwyciężenia i by wobec ich istnie* 
nia trzeba było u nas dostosowy­
wać ustrój społeczno-polityczny 
do wymagań ustroju gospodarcze­
go. Przecież nie człowiek jest dla 
gospodarki, tylko gospodarka dla 
człowieka, ją zatem trzeba naginać 
do potrzeb ludzkich, a nie człowie­
ka do wymagań ekonomii.

W iemy, że marksiści z tym po­
glądem się nie zgodzą, dla mich 
bowiem prawa ekonomiczne są 
czymś niezmiennym, natomiast 
człowiek zmienia się z rozwojem 
warunków gospodarczych. Przeko 
nywać ich nie myślimy i byłoby 
to pewnie niełatwe. Tak samo ma 
się rzecz z ich poglądem, że „w ła­

dza polityczna jest zawsze zorga­
nizowaną siłą jednej klasy dla 
ucisku innej". My zaś wierzymy 
wT możliwość współdziałania ze 
sobą nie tylko jednostek, ale i ca­
łych warstw społecznych, zwła­
szcza w ra-mach jednego narodu. 
Nie wątpimy też ani przez mo­
ment, że ustrój naszej demokracji 
społecznej znajdzie niezachwiany 
fundament w sojuszu chłotpsko- 
robotniczym. I dlatego nie wyrzeka 
my się swojej demokracji społecz­
nej na korzyść demokracji ludo­
wej ! karb.

Pokłosie wojny
(—)  Niemiecka okupacja w oj­

skowa w7yrządziła Danii szkód na 
12 miliardów koron duńskich.

(—)  .Wielka Brytania przystąpi­
ła do wojny, mając 600 milionów 
funtów w zlocie i walutach. W  
kwietniu 1941 r., gdy wprowadzo­
no w życie pomoc amerykańską 
(„lend lease"), rezerwy brytyjskie 
spadły do 3 milionów funtów. Póź­
niej zaczęły wzrastać stopniowo 
dzięki bezpłatnej pomocy amery­
kańskiej oraz pobytowi wojsk a- 
merykańskich w rejonie obiegu 
funta szterlinga, aż osiągnęły .łll 
października 1945 r. kwotę 450 mi­
lionów funtów. Tymczasem jed­
nak długoterminowe zadłużenie 
Anglii wzrosło do 3.500'milionów 
funtów.

(—)  Zorganizowana niedawno 
japońska partia komunistyczna do­
maga się wciągnięcia na listę prze­
stępców wojennych ces. Hirohito.

(— )  Generał SS Globocnik, b. kat 
Lubelszczyzny i gauleiter Wiednia j 
popełnił samobójstwo na tefenie 
brytyjskiej strefy okupacyjnej.

( —)  Australia straciła w czasie 
Wojny 95.561 ludzi, w tym 23.365 
zabitych, 39.000 rannych, a reszta 
zaginionych.

Z  kraju i o  kraju

h u r t o w n i a
PERFUMERYJNA

D/H.
W. LICHTENSTEIN

K r a k ó w  

K a r m e l i c k a  10
Tel. 5G0-G4.

99 (—)

Starania Rządu polskiego o przy­
znanie nam statków, pływających 
dawniej pod banderą .Wolnego 
Miasta Gdańska, uwieńczone zosta­
ną, jak się zdaje, pomyślnym wy­
nikiem. Polska flota handlowa po­
większyłaby się zatem o 60 stat­
ków o pojemności 55—4.000 ton.

Do Polski przybyła druga z rzę­
du delegacja Polonii amerykań­
skiej z ks. biskupem .Woźnickim 
i Kazim. Midowiczem, wicepreze­
sami Rady Polonii amerykańskiej 
na czele.

,W Szwecji istnieje specjalny ko­
mitet niesienia pomocy Polsce, któ­
ry zebrał ok. 30 milionów koron. 
Połowę tej sumy przeznaczono na 
pomoc Polakom, którzy w czasie 
wojny i tuż po jej zakończeniu 
znaleźli schronienie w Szwecji, re­
szta zaś na pomoc krajowi. Obec­
nie Polska otrzymuje ze Szwecji
12.000 kg tranu, stanowiącego — 
jak wiadomo — znakomity środek 
odżywczo-leczniczy dla dzieci, gru­
źlików itp.

W  Sycowie na Dolnym Śląsku 
znaleziono w piwnicy starostwa 
powiatowego skarbiec dawnej nie­
mieckiej kasy powiatowej, składa­
jący się z 30 kaset, wypełnionych 
kosztownościami wszelkiego rodza­
ju (wyroby ze złota i srebra, bry­
lanty, znaczki pocztowe itp.). Zna­
lezisko złożono w Nar. Ranku Pol­
skim we .Wrocławiu.

Ruch w portach polskich wzma­
ga się z miesiąca na miesiąc. Jak 
wynika ze sprav ozdania delegata 
Rządu do spraw wybrzeża, Eug. 
Kwiatkowskiego, obrót towarowy 
z cyfry 101.000 ton w lipcu i sier­
pniu podniósł się do ok. 230.000 
ton w listopadzie. W  ciągu tych 
miesięcy przywóz zwiększył się z
49.000 ton do ok. 130.000 ton, nato­
miast wywóz z cyfry 97.000-120.000 
ton spadł do sumy 96.000 ton, na 
skutek zmniejszenia się (wy\vozu 
w ęgla.

Rząd angielski przekazuje Pol­
sce dar, przedstawiający wartość
467.000 funtów szterlingów. Skła­
da się nań między innymi: 300.000

używanych płaszczów, 250.000 u- 
brań wojskowych, 300.000 sztuk 
innych wyrobów tekstylnych i 200 
ton naczyń kuchennych. Niezależ­
nie od tego dostarczono nam z An­
glii, z inicjatywy prywatnej duzą 
przesyłkę lekarstw, a za niedługo 
otrzymać mamy jeszcze transporty 
kompletnych wyposażeń szpital­
nych i środków leczniczo-odżyw- 
czycli.

Rząd polski zawarł z rządem an­
gielskim umowę co do repatriacji
23.000 żołnierzy polskich z Anglii, 
którzy zadeklarowali chęć powrotu 
do Ojczyzny. Transporty drogą 
morską rozpoczną się zaraz po 
świętach Bożego Narodzenia. Żoł­
nierze wracać będą w zwartych od­
działach z bronią osobistą i osobi­
stym ekwipunkiem, pod dowódz­
twem oficerów z Polski. Niedawno 
przybył do Polski z Anglii gen. Bo- 
ruta-Spiechowicz.

Dekretem z 16 listopada powoła­
na została do życia komisja spe­
cjalna do wykrywania i ścigania 
przestępstw, godzących w interesy 
życia gospodarczego i społecznego 
państwa. Składa się ona z prze­
wodniczącego i 8 członków, miano­
wanych przez Prezydium Kraj. 
Rady Nar. Przewodniczącym jest 
oh. Roman Zambrowski z PPR. W, 
toku są prace nad organizacją Ko­
misji i jej delegatur w terenie.

Grosfcld Ludwik, b. minister 
skarbu w rządzie londyńskim Mi­
kołajczyka, mianowany został o- 
statnio wiceministrem Żeglugi i 
Handlu Zagranicznego. Grosfeld 
jest członkiem Rady Naczelnej 
PPS.

Odbudowa Warszawy ma po­
trwać —  według obliczeń znaw­
ców — 10, a w najgorszym razie 
kilkanaście lat. Miasto poniosło w 
czasie wojny strat na 5 miliardów, 
zł. i te straty musi odrobić.

Inwalidzi wojenni, zarówno w o j­
skowi, jak i inwalidzi pracy, któ­
rzy utracili zdolność do zarobko­
wania przynajmniej w 45 proc., 
mają otrzymywać teraz karty żyw­
nościowe I kategorii.

-oOo-

Naoholo świata
,W Londynie odbyło się onegdaj 

pierwsze po wojnie zebranie ang. 
partii faszystowskiej pod przy­
wództwem Oswalda Mosłeya. Przy­
było na nie ok. 1000 osób. Okazu­
je się raz jeszcze, że głupota ludz­
ka jest nieśmiertelna i niezmie­
rzona!

JANTEK Z BUGAJA

Przy Żłóbku
w Betlejem

M ŁYNARZ:
O, Jezusku, Dziecię Boże1 
Przyjm  tę przednią mąkę w worze, 
A proszę Cię najgoręcej,
Dawaj deszczu jak najwięcej,
By mi nie zabrakło wody,
Bo ja z wody mam dochody.

RO LNIK :
O, Panie, proszę łaskawie,
Dawaj deszczu tak, co prawie, 
Całe lato zaś pogddy.
Niech tam młynarz nie ma wody! 
Bo jakby nam zgniło zboże,
Cóż młynarz meł będzie, Boże?

GOSPODYNI:
Ja zaś proszę, Dziecineczko,
I Najświętsza Panieneczko,

Żeby jajka, masło, mleko 
Podrożały tak daleko:
Siedem stówek —  masła kwarta 
Pięć —  kopa jaj —  niechże warta. 
Wysłuchaj mię, Boże, szczerze, 
Przyjm  garniec masła w ofierze.

MIESZCZUCH:
Cicho, haho! Jezu, Panie,
Niechaj wszystko będzie tanie,
Nie słuchaj babskiego rodu, 
Bobyni musiał umrzeć z głodu!.

GOSPODYNI:
T y  bądź cicho! ty piusie!
Zgrzeszę przy Panu Jezusie,
Tak cię zwalę, darmozjadzie!

ŚW. JÓZEF:
Cicho wszyscy po gromadzie!;

GRABARZ:
Racz wysłuchać i minie, Panie,', 
Cóż się ze mną biednym, stanie?

Dzieci ledwo z głodu dyszą,
Choć gazety ciągle piszą,
Że tani dżuma, tam cholera,
To u nas nikt nie umiera 
I mój rydel stoi rdzawy. 
Wysłuchaj, Panie łaskawy 
I ..........
MŁYNARZ, ROLNIK, GOSPODY­

NI, MIESZCZUCH RAZEM:
O! O ! O ! Panie Jezusie!
Nie słuchaj go! o, zmiłuj się! 
Tego zbója!...

ŚW. JÓZEF:
Cicho, dzieci, uciszcie się!
Pan Jezus wam miłość niesie, 
Miłość z nieba jasną, bożą.
Gdy nią serca wam rozgorzą, 
Będziecie mieć raf na ziemi,
I  tam w  niebie szczęśliwymi!

W SZYSCY RAZEM :
Jezu, Stwórco nasz i Panie,
Niech się Tw oja  wola stanie.!

Obaj zdrajcy angielscy, którzy 
prowadzili w czasie wojny propa­
gandę przeciwsojuszniczą na usłu­
gach rządu hitlerowskiego, W iliam  
Joyce i John Amery, skazani zo­
stali na karę śmierci. W yrok na 
Amerym został już wykonany.

Siany Zjedn. posiadać będą na 
stopie pokojowej 8.^00 samolotów 
operacyjnych i 6.000 rezerwowych, 
przy czym obsługa dla tej armii 
powietLznej liczyć będzie 400.000 
oficerów i szeregowych.

Dług państwowy Stanów Zjedn. 
wynosi 275 miliardów dolarow i 
jest 4 i pół raza większy niż w  r. 
1940.

Gen. George Palton, słynny do­
wódca 3. armii amerykańskiej w 
Europie, który, jak donosiliśmy, 
uległ i katastrowe samochodowej, 
zmarł 21 grudnia w  szpitalu w  
Heidelbergu (N iem cy) w  60 roku 
życia.

Cesarz Mandżurii Tek-Kang-Tek 
obdarzony tą godnością przez Ja­
pończyków, został aresztowany 
przez wojska radzieckie i przeka­
zany władzom chińskim.

Belgia otrzymała w Stanach Zj« 
dwie pożyczki na jume 100 milio­
nów dolarów.
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Tygodniowy przeglqd polityczny
Z  procesu norymberskiego. — Dookoła konferencji moskiewskiej. — Zakończenie 
obrad Komisji Przygotowawczej O. iV. Z. — Sprawy europejskie. — JVa Bliskim 

Wschodzie zaostrzenie sytuacji.
W  piątym tygodniu procesu 

norymberskiego wprowadzono w 
• gmachu sądowym znaczne obo­
strzenia, gdy chodzi o zabezpieczę 
nie gmachu i nadzór nad oskar­
żonymi, a to celem uniemożliwie­
nia im samobójstw. Choć bowiem 
przewód sadowy jest jeszcze da­
leko od zakończenia, choć b. wiele 
zbrodni najcięższego kalibru cze­
ka jeszcze na ujawnienie, to je­
dnak już dzisiaj większość oskar­
żonych zdaje sobie dokładnie spra 
wę z tego, ze wyrok może opiewać 
tylko na karę śmierci. Jakkolwiek 
zatem próbują oni w dalszym cią­
gu utrzymać się w roli wzorowych 
dżentelmenów, co to tylko przez 
nieporozumienie znaleźli się na 
ławie sądowej, to przecież ogarnia 
ich już dzisiaj wisielczy nastrój.

Prokurator amerykański, płk. 
Siorey, rozpoczął wytaczać akt 
oskarżenia przeciw organizacjom 
hitlerowskim, do których należą: 
aklyw partii hitlerowskiej, liczący
700.000 osób, rząd niemiecki, jako 
narzędzie partii, oraz organizacje 
SA, SS, SD (służba bezpieczeń­
stwa) i gestapo. W  szczególności 
przedstawił prokurator niemiec­
kie plany zniszczenia Związku Ra­
dzieckiego i zamienienia go w kraj 
czysto rolniczy, dowody zbrodni­
czej działalności przeciw ducho­
wieństwu i chrześcijaństwu, uwa­
żanemu przez hitlerowców za „naj­
większe niebezpieczeństwo dla na­
rodu niemieckiego", a także prze­
ciw związkom zawodowym i świa­
tu pracy w krajach okupowanych, 
zamienianemu w niewolników.

Najwięcej miejsca poświęcił pro 
kurator zobrazowaniu planowego 
niszczenia kultury i grabieży dzieł 
sztuki we wszystkich podbitych 
państwach. Jak wynika z oficjal­
nych sprawozdań niemieckich, do 
lipca 1944 zrabowano i wywiezio­
no do Niemiec prawic 22.000 bez­
cennych dzieł sztuki. Bezpośrednią 
odpowiedzialność za te zbrodnie 
ponoszą: Rosenberg, Keitel, a
Zwłaszcza Goering. Ten ostatni był 
także autorem planów „oczyszcza­
nia “ Polski z dzieł sztuki, wyko­
nywanych skrzętnie przez Franka 
i jego pomocników z Gen. Guber- 
nii.

Dowodząc, że za wszystkie zbro­
dnie rządu niemieckiego odpowie­
dzialność spada na partię narodo- 
wo-socjalistyczną, omówił proku­
rator obszernie działalność „gang­
sterów" (bandytów) w  brązowych 
mundurach, t. j. S. A., ktÓTa prze­
szkoliła 1,800.000 żołnierzy; zobra 
zował niektóre, szczególnie jaskra­
wa wyczyny organizacji SS w tę­
pieniu więźniów z obozów kon­
centracyjnych i w przygotowaniu 
zajść granicznych w Polsce, mają­
cych upozorować zbrojny na mą 
napad. Organizacja ta, stanowiąca 
pierwotnie przyboczną straż Hitle­
ra, rozrosła się już przed wybu­
chem w ojny do liczby 240.000; 
z niej rekrutowały się zbrodnicze 
organizacje SD (3.000 osób) i ge­
stapo (50.000 osób).

W e czwartek 21 grudnia odro­
czono rozprawę do 2 stycznia 1946. 

*
W  chwili, gdy niniejszy numer 

znajdzie się w  rękach naszych

Czytelników, konferencja mo­
skiewska ministrów spraw zagr. 
Anglii, Stanów Zjedn. i ZSRR, na 
której wyniki cały świat oczekiwar 
z zapartym oddechem, dobiegnie 
szczęśliwie do końca. Mówimy —  
szczęśliwie —  bo zdaje się nie ule­
gać wątpliwości, że ruszyła ona 
niektóre przynajmniej sprawy z 
martwego punktu, na którym po­
zostawiła je konferencja londyń­
ska sprzed 3 miesięcy.

W  azasie trwania konferencji 
obrady je j były otoczone g^stą 
mgłą tajemnicy, przez którą prze­
ciekało nader niewiele informacji, 
choć mówiło się stale, że obrady 
toczą się „w  przyjacielskiej atmo­
sferze". Duże wrażenie zrobiła na 
wszystkich wiadomoć, że genera­
lissimus Stalin powrócił 17 grud­
nia z dłuższego urlopu i po obję­
ciu urzędowania, przyjął 19 grud­
nia na półtoragodzinnych posłu­
chaniach najpierw Amerykanina 
Byrnesa, a potem Anglika, Bevina.

W  wigilię uchylono wreszcie 
rąbek tajemnicy, podając do pu­
blicznej wiadomości, że na konfe­
rencji ustalona została procedura 
zawierania traktatów pokojowych 
z państwami, które walczyły po 
stronie osi, o co w  pierwszym rzę­
dzie rozbiła się konferencja lon­
dyńska. W  Moskwie zwyciężył na 
całej linii sowiecki punkt widze­
nia, albowiem o traktatach tych 
decydować będą tylko te mocar­
stwa, które są w  tych traktatach 
zainteresowane bezpośrednio. —  
W  szczególności traktat z W łocha­
mi będzie sprawą Anglii, Stanów 
Zjedn., ZSRR i Francji, traktat 
z Rumunią, Węgrami i Bułgarią 
tylko 3 pierwszych mocarstw, a 
z Finlandią tylko Anglii i ZSRR. 
Przygotowaniem traktatów zajmie 
się konferencja wiceministrów 
spraw zagr. wielkich mocarstw, 
akty te zostaną później przedło­
żone do dyskusji zgromadzeniu 
wszystkich państw, biorących 
czynny udział w  wojnie z Niem­
cami, które zbierze się pnzed 1 ma­
ja 1946, ostatecznie jednak decy­
dować będą o wszystkim zainte- 
resowane mocarstwa.

Z  punktu widzenia przyszłej or­
ganizacji świata decyzja powyższa 
posiada —  minio niewinnych po­
zorów —  olbrzymie wprost znacze­
nie. Oznacza bowiem po 1) że o 
ustalaniu powojennego ładu mię­
dzynarodowego decydować będą 
tylko wielkie mocarstwa, a po 2) 
że na te mocarstwa spadnie rów ­
nież, nie tylko faktycznie, ale i 
formalnie, utrzymanie pokoju. —  
Organizacja Narodów Zjedn., gru­
pująca wszystkie „miłujące pokój 
narody", odgrywać tu będzie rolę 
tylko pomocniczą. Bez zgody je ­
dnego z 5, a właś< iwie nawet 3 
głównych mocarstw (Francja i 
Chiny schodzą na plan *trugi), nic 
się nie będzie mogło zdarzyć waż­
nego w  międzynarodowym ukła­
dzie sił.

*

Decyzja moskiewska oznacza 
klęskę koncepcji angielskiej, któ­
ra dążyła do przyznania mniej­
szym państwom jak największego 
głosu w  tym. słusznym zresztą 
przekonaniu, że znaczna większość

tych państw opowie się zawsze za 
Anglią, umożliwiając jej wodzire-, 
jowanie w  Organizacji Narodów 
Zjedn. i ewentualną polityczną izo­
lację ZSRR. Polityka sowiecka 
nie chce dopuścić, by Organizacja 
la stała się, jak w swoim czasie 
Liga Narodów, narzędziem w rę­
kach jednego, czy niektórych ty l­
ko mocarstw, co by mogło dopro­
wadzić do powstania obozów czy 
bloków politycznych na a&nie po­
lityki międzynarodowej, a poza 
tym nie chce wyrzekać się części 
śwej suwerenności na rzecz fede­
racji światowej. Stoi ona na sta­
nowisku, że nie ta federacja, lecz 
tytko jednomyślna współpraca 
głównych mocarstw, które po­
noszą odpowiedzialność za utrzy­
manie pokoju, potrafi ten pokój 
skutecznie zabezpieczyć Idealisty­
cznej koncepcji angielskiej (repu­
blika globu ziemskiego) przeciw­
stawiają zatem Sowiety realistycz­
ną koncepcję równowagi wielkich 
mocarstw i trwałej między nimi 
wspidpracy. Sowiety zdają sobie 
doskonale sprawę z tego, że jeśli 
Angua chce porzucić zasadę rów­
nowagi sił, której hołdowała przez 
tyle wieków i na której wyrosłą 
potęga imperium brytyjskiego, to 
dlatego, że imperium to nie wy­
trzymuje już —  wobec zmienio­
nych radykalnie warunków gospo 
darczych i wojskowych —  konku­
rencji Stanów Zjedn. i ZSRR.

Ostateczny morał? Taki, że 
świat nie dorósł jeszcze do slwftt- 
rżenia państwa wszechświatowego7 
Wobec istnienia znacznych rożnie 
w  interesach gospodarczych i ide­
ologiach ustrojowych, że gwaran­
cją pokoju nie będzie powszechne 
rozbrojenie, lecz tylko współpraca 
głównych mocarstw świata.

Na pytanie, czy takie wyjście 
jest lepsze czy gorsze, odpowie­
dzieć musimy, że ani lepsze, ani 
gorsze, tylko bardziej realne w 
istniejących warunkach. Warunki 
zaś są tego rodzaju, że do stworze­
nia republiki globu, jakiej sobie 
życzą Angloamerykanie i wszyscy 
marzyciele, droga prowadzi jedy­
nie przez wojnę atomową, przez 
klęskę jednej lub drugiej strony, 
bo Sowiety ze swej suwerenności 
politycznej, gospodarczej i ustro­
jowej bez walki by pewnie nie zre­
zygnowały. Fakt, że Angloamery­
kanie wybrali kompromis, zdaje 
się świadczyć, że wojny nie chcą. 
Idziemy zatem mimo wszelkich 
pozorów —  w kierunku pokoju, 
pokoju zbrojnego, ale zawsze po­
koju.

Że ten pokój będzie zbrojny, o 
tym świadczy niedawne orędzie 
prezydenta Stanów Zjedn. do Kon­
gresu w  sprawie wprowadzenia 
obowiązkowej służby wojskowej 
w  czasie pokoju oraz stworzenia 
jednego Departamentu Obrony 
Nar., któryby obejmował wszyst­
kie rodzaje broni, by w każdej 
chwili miogły być sposobne do uży 
cia w  obronie pokoju. Nikt nie 
wątpi obecnie —  powiedział prez. 
Truman —  o dobrej woli Stanów 
Zjedn. utrzymania pokoju, ale 
wraz z narodami zjednoczonymi 
musimy być gotowi do poniesie-

■ nia ofiar w  celu uchronienia świa­
ta przed przyszłymi agresjami. 
Musimy utrzymać w stałym pogo­
towiu nasze siły zbrojne, wystar­
czające do przekonania każdego 
ewentualnego napastnika, że jesteś 
my zdecydowTani absolutnie do 
utrzymania trwałego pokoju. Po li­
tyka wojskowa powinna być zav - 
sze uzgodniona z polityko zagra­
niczną. Polityka Stanów Zjedn. 
powinna opierać się na znajomo­
ści sił i zamiarów innych naro­
dów.

Wracając po tym przydługim 
wywodzie do konferencji moskiew 
skiej, stwierdzić musimy, że o in­
nych jej wynikach nic w  tej chwi­
li powiedzieć nie potrafimy z bra­
ku danych. Omawiano tam wiele 
spraw, bo i problem kontroli ener­
gii atomowej i  sprawy Bliskiego 
(Turcja, Iran) i Dalekiego Wscho­
du (Chiny, Japonia) i bliższe nam 
sprawy europejskie. Czy i jakie 
osiągnięto kompromisy', nie w ie­
my.

*
W  Londynie zakończyły się 

obrady Komisji Przygotowawczej 
Organizacji Narodów Zjedn., ko­
munikat oficjalny stwierdza, że 
osiągnięto we wszystkich spra­
wach pomyślne wyniki. Okaże się 
to za niedługo, bo już 14 stycznia 
odbędzie się plenarne Zgromadze­
nie Organizacji. Jak wspomnieliś­
my wyżej, Organizacja ta straciła 
już przed narodzinami wiele na 
znaczeniu wobec utrzymania za­
sady, że sprzectw jednego z mo­
carstw uniemożliwia pępyzięcie de­
cyzji w istotnych sprawach. Do­
tyczy to zwłaszcza Rady Bezpie­
czeństwa. To też na posiedzeniach 
Komisji Przygotowawczej państwa 
mniejsze prowadziły zacięte boje 
o odzyskanie choć części utraco­
nych w  San Francisco (przy naro­
dzinach Organizacji Narodów Z j.) 
uprawnień. Poniosły jednak cał­
kowitą klęskę. ZSRR i Stany Zj. 
hroniły nieugięcie postanowień 
z San Francisco, nie dopuściły 
do osłabienia stanowiska i upraw­
nień Rady Bezpieczeństwa, w  któ­
rej wielkie mocarstwa grają siłą 
rzeczy pierwsze skrzypce.

*

Jeśli chodzi o Bliski Wschód,
to już w porzedniin numerze sy. 
gnalizowaliśiny gwałtowane pogar- 
szanie się stosunków radzieeko- 
tureckich i radziecko-irańskich. 
W  ostatnim tygodniu sytuacja je­
szcze się zaostrzyła. Czołowe dzień 
niki radzieckie ogłosiły list 2 hi. 
sloryków gruzińskich, którzy do­
magają się od Turcji zwrotu tu­
reckiej części Armenii, motywu­
jąc to argumentami historyczny­
mi. Zaś w irańskim Azerbeidza- 
nie powstał autonomiczny rząd ze 
stolicą w Tebrysie. Sprawy te były 
niewątpliwie przedmiotem roz 
mów moskiewskich. Związek Ra­
dziecki zadowoli się pewnie zmia­
nami w rządach obu wymienio­
nych państw w sensie ich demo­
kratyzacji oraz pewnymi konce­
sjami naftowymi, ostateczne je­
dnak załatwienie tych sporów za­
leży od porozumienia sowiecko- 
angiolskiego



Nr. 12. P I A S T

Nowe ministerstwo
Świeżo ogłoszony został dekret 

o utworzeniu Ministerstwa Ziem 
Odzyskanych, które obojnue swą 
działalnością całość Ziem Odzy­
skanych (Śląsk, Pomorze, Gdańsk. 
Mazury), a jest obliczone „na o- 
kres przejściowy, dopóki tego w y­
magać będą potrzeby nadzwyczaj­
ne".

Zadaniem nowego Ministerstwa 
jest opracowanie wytycznych po­
lityki państwa i planu zagospoda­
rowania Ziem i\owych, przepro­
wadzenie planowej akcji przesie­
dleńczej, zarząd mieniem ponie­
mieckim oraz zaopatrywanie lud­
ności w przedmioty służące do za­
spokojenia potrzeb gospodar­
czych. Ponadto otrzymuje Mini­
sterstwo wszystkie uprawnienia 
administracyjne, przysługujące 
dotychczas Ministrowi Admini­
stracji Publ. wraz z Państw. Urzę­
dem Repartiacyjnyni (PU K ). — 
W związku z tymi zmianami na­
stąpi wkrótce nowy podział ad­
ministracyjny Ziem Oazyskanych.

Ministerstwo to obejmuje wice­
premier Gomółka, sekretarz gene­
ralny PPR.

Utworzenie tego Ministerstwa 
jest w zasadzie pociągnięciem słu­
sznym, można jedynie mieć różne 
wątpliwości co do jego uprawnień 
oraz co do spraw, które w dekre­
cie nie zostałj uwzględnione. —  
Stosunki na Ziemiach Odzyska­
nych domagają się na gwałt grun­
townej, a sensownej reformy. Czy 
nowe Ministerstwo stanie na wy­
sokości zadania, trudno zgadnąć. 
Z opinią na ten temat poczekać 
musimy jakiś czas w myśl zasady, 
że „po skutkach ich poznacie je". 
Jeśli nasuwają się nam co do tego 
wątpliwości i obawy, to dlatego, 
że utworzenie Ministerstwa Ziem 
Odzyskanych o takim zasięgu te­
rytorialnym i takich uprawnie­
niach jest także pociągnięciem 
czysto politycznym o ogromnej 
doniosłości. Tego, zdaje się, nie 
trzeba nikomu tłumaczyć.

Ks. Metropolita Krakowski kardynałem
Na mającym się odbyć 18 lute­

go konsystorzu Papież zamianuje 
32 nowych kardynałów, w tym z 
Polski księcia metropolitę, Ada­
ma Stefana Sapiehę. W ten spo­
sób obsadzone zostaną wszystkie 
70 miejsc w kolegium kardynal­
skim i to po większej części me 
przez Włochów (których będzie 

(28), lecz przez dostojników Ko­
ścioła z innych krajów (razem 42) 
.i auzej mierze pozaeuropejskich, 
nawet z Chin i Australii. Zważyw­
szy, że od niepamiętnych czasów 
Włosi mieli w kolegium kardynal­
skim decydującą przewagę licze­
bną, uznać trzeba krok Papieża za 
rewolucyjny. Łatwo się może zda-- 
rzyć, że to nowe kolegium wybie­
rze po jego śmierci papieżem nie- 
Włocha, co się również nie zda­
rzało od wieków średnich.

Nie ulega wątpliwości, ze omó­
wione pociągnięcie przyczyni się 
do -wzmocnienia pozycji Stolicy 
Apostolskiej, którą to pozycję 
nadwyrężyła mocno polityka Wa­
tykanu przed wojną i w czasie 
wojny.

Jedynym przedstawicielem Pol­

ski w kolegium kardynalskim był 
ostatnio arcybiskup gnieżnieńsko- 
poznański, ks. Aug. Hlond.

Świadczenia rzeczowe
W listopadzie dostarczono do 

punktów zsypu na obszarze całego 
Państwa 127.182 ton zboża, ogó­
łem zatem wpływy ze świadczeń 
wyniosły do końca listopada 
385.965 ton zboża, z czego 888.14/ 
ton dostarczyły województwa 
środkowe i wschodnie (Ziemie 
Stare). Jeśli chodzi o wykonanie 
rocznego planu świadczeń, to
przodują województwa: śląsko-
dąbrowskie (wykonało plan w 
51,5#/o). rzeszowskie (38,/#/o),
krakowskie (80,8%) i poznańskie 
(86,8°/„)-

Co się tyczy świadczeń w ziem­
niakach, to roczny plan wykona­
ny został w 57,2%. Ogółem do­
starczono 856.716 ton ziemniaków, 
z czego w listopadzie 584,7116 ton. 
Wojew. poznańskie wykonało plan 
w 106«/0 (zatem ponad normę. !), 
łódzkie w 75,5#/o, a pomorskie 
w 51,4#/o.

Nowe książki
AN TO NI GŁADYSZ: Powrót z 

pieklą hitlerowskiego. — Tarnów 
1945. Sir. 124, wydanie drugie. Na­
kładem Związku b. W ięźniów  Ide- 
owo-Politycznych w Tarnowie.

Wyszło już drugie, rozszerzone 
wydanie książki, w której autor, 
A. Gładysz opisuje swoje przeży­
cie w Gross Rosen, gdzie jako wię­
zień polityczny przetrwał z górą 
cztery lata. Bledną wszystkie opi­
sy morderstw i męczarni, o któ­
rych słyszało się dotychczas, w po­
równaniu z tym, co autor przedsta­
wia w sposób realistyczny i żywy. 
Liczne ilustracje, przedstawiające 
najstraszniejsze momenty, oddają 
grozę cierpień, przebytych za „w i­
nę": umiłowania Ojczyzny. Ciągłe 
ocieranie się o śmierć i widok nie- 

, ustań nie dymiących krematoriów 
nie zabiły u skazańca siły ducha i 
żelaznej woli przetrwania, aby móc 
głosić światu o potwornościach, na 
które patrzył i przeżywał.

I Książka la winna się znaleźć W 
każdej bibliotece domowej i prze­
chodzić z pokolenia na pokolenie 
jako dokument historyczny naocz­
nego świadka niemieckich zbrodni 
i jako memento faktu, że niemcy 
są hydrą której ucięte łby wiecznie 
odrastają. Dr. F. G.

HIMMLER CHCIAŁ SIĘ POGO­
DZIĆ Z ŻYDAM I

w kwietniu 1945 r. —  taką senza- 
cyjną wiadomość pi zynosi „T ry ­
buna Robotnicza" (nir 301 z 23 gru­
dnia) na podstawie opublikowa­
nego w Waszyngtonie raportu. W 
następstwie wstępnych pertrakta- 
cyj przeprowadzonych przez peł­
nomocników Ribbentropa i Him­
mlera doszło w  Berlinie do spot­
kania przedstawicieli Światowego 
Związku żydów  z samym Himmle­
rem. Oczywiście próba ugody spa­
liła na panewce.

„Zjednoczenie" 
Polskiej Partii Socjalistycznej

23 grudnia odbył się w Krako­
wie uroczysty wiec PPS dla ucz­
czenia 53-leeia powstania Partii 
oraz połączenia się z nią grupy 
posła Zygm. Żuławskiego, która 
dotychczas nie brała udziału w 
działalności oficjalnej i zamierza­
ła nawet stworzyć — wzorem PSU 
— osobna pariię socjaldemokra­
tyczną.

W iec zagaił poseł dr Hol. Drob- 
ner, zapraszając do prezydium 
honorowego szereg zasłużonych 
działaczy z żuławskim na czele. 
Oprócz Żuławskiego przemawiali 
na wiecu: Żygm. Bocian, Stef. 
Rzeżnik, H. Ciepielowa, Wł. W ój­
cik, wicemin. Grosfeld, J. Biedroń, 
i Z. W róblewski, podkreślając z 
jednej strony ogromną rolę, jaką

PPS odegrała w dziejach polskie­
go ruchu robotniczego i Państwa, 
a z drugiej niezłomną wolę walki 
o niepodległą i szczerze demokra­
tyczną Polskę Luaową.

ANGLIA domaga się od nas 71 mi­
lionów funtów szteriingów, stano­
wiących połowę kredytu, udzielonego - 
Polsce na armie pokką i administrację 

cywiir.ą w Anglii. W  tej sprawie, jak 

również na temat przyśpieszenia po­
wrotu Wojska Polskiego z Anglii do 

kraju rozmawiał z min. Bevin?m 

wice min. spraw zagr. Modzelewski i 
a mb. Strassburger.

Listy

Nabożeństwa żałobne za 1  p. W. W fosa
w powiecie

Za spokój duszy sp. Wincente­
go Witosa odbyły się prawie we 
wszystkich gminacn powiatu na­
bożeństwa żałobne, oraz akade­
mie. I tak 11. XI. w Siedliskach 
Bogusz; 17. XI. w Jaśle; 25. XI. 
w Osiek u; 2. XII. w Szerzynach; 
9. XII. w Dębowcu. Nadto samo­
rzutnie ludność urządziła nabo­
żeństwa prawie we wszystkich pa­
rafiach. —  Uroczystości wypadły 
wszędzie imponująco. Na akade­
miach żałonnych przemawiali z 
Zarządu pow. Madejczyk i Dr. Go­
leń oraz miejscowi działacze i 
młodzież wiciowa, a dzieci szkól-

jasielskim
ne deklamowały odpowiednie 
wiersze. Duchowieństwo miejsco­
we we wszystkich wypadkach szło 
na rękę naszej organizacji, odpra­
wiając nabożeństwa bezinteresow­
nie. Chóry miejscowe wykonały 
pienia żałobne. Straże pożarne w 
uniformach pełniły służbę przy 
trumnach.

To też Zarząd powiatowy P. S. 
L. w Jaśle składa serdeczne po­
dziękowanie wszystkim, kłói ly  
przyczynił! się dio uświetnienia 
żałobnych uroczystości.

Zarząd powiatowy P. S. L. 
w Jaśle.

Metody
Korespondencja z Jasielskiego.

Na dzień 2 grudnia 1945 pewne 
czynniki postanowiły uszczęśliwić 
chłopów jasielskich nową organi­
zacją Stronnictwa ludowego. —  
Przed terminem rozplakatowano 
na ruinach murów jasielskich afi­
sze, które głosiły, że dnia 2. XII. 
odbędzie się wiec ludowy, na któ­
rym przemawiać będą posłowie 
ludowi oraz dwóch byłych staro­
stów (wśród nich szczególnie zna­
ny Stanisław Bućko, pełnomocnik 
wojewódzki akcji siewnej) i inne 
wielkości. Omawiane miały być 
sprawy gospodarcze.

Ponieważ aranżerowie powyż­
szej imprezy widocznie obawiali 
się, ze na zgromadzenie to nikt nie 
przyjdzie,. użyto następującego 
podstępu. Starostwo jasielskie ro­
zesłało do wszystkich gmin urzę­
dowa pismo, zawif....,miając, że w 
dniu 2 grudnia przybędzie do sta­
rostwa nowy wojewoda rzeszow­
ski, że winni przybyć sołtysi, u- 
rzędnicy, osoby zaawansowane po­
litycznie i społecznie.

Ludność powiatu już awniej do- 
w iedziała się z gazet, że wojewoda 
został mianowany znany w powie­
cie inżynier Gesing. —  Liczono, 
że ludność na taką wiadomość 
pospieszy tłumnie. —  Oczy­
wiście sporo chłopów i niechło- 
pów przybyło do gmachu staro­
stwa, gdzie po długim wyczekiwa­
niu zaproponowano im wzięcie u- 
działu w wiecu w  sali gimnastycz­
nej. Oczywiście ludzie poznali, ie

zoslali wyprowadzeni w pole i 
Klnąc poszli do domu. Na sali ze­
brało się 30 osób, którzy juz. byli 
wszędzie, tylko nie w  stronnictwie 
ludowym.

Obserwator.

WYDOBYCIE W ĘGLA 
W  POLSCE

Nasza dzienna produkcja węgla 
wynosi obecnie 135— 140 tysięcy 
ton. Z tego na użytek wewnętrzny 
w Zagłębiu Węglowym idzie
20.000 ton, na eksport do Związku 
Radzieckiego 18— 20 tysięcy ton, 
na pokrycie rynku wewnętrznego 
i zagranicznego (oprócz ZSRR) 
50— 60 tysięcy ton. Biorąc pod 
uwagę, że nasze najwyższe zapo­
trzebowanie wynosi 80.000 ton, to 
i tak produkcja nasza może je po­
kryć z nadwyżką. Jeśli mimo to 
kraj cierpi na brak węgla i jeśli 
nie możemy go wywozić zagrani­
cę tyle. ile ny było można ze 
względu na ogromne zapotrzebo­
wanie na „czarne diamenty", to 
przyczyną tego jest brak środków 
transportowych.

(—)  Jak się okazuje, Niemcy 
wynaleźli w czasie wojny niezwy­
kle silne gazy trujące, które prze­
nikały każdą maskę. Gazów tyrh 
używano do mordowania więźniów 
w Oświęcimiu.

/
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DO NASZYCH CZYTELNIKÓW :
Do dzisiejszego numeru dołącza­

my dla wszystkich naszych Pre­
num eratorów czeki PKO , którymi 
prosimy wpłac.ć prenumeratę na 
dalszy okres 1946 r.

Tych Czytelników, którzy juz  
prenumeratę m ają opłaconą —  
prosimy czeków nie niszczyć a po­
dać sąsiadowi dla zaabonowania 
„Piasta".

Ponownie przypominamy na­
szym Czytelnikom by przy w pła­
tach podawali dokładnie cel w p ła­
ty i dokładny adres.

Administracja.

| urobne ogłoszenia |
o - c A r i j i  ohraśzU i s z c zę ś l iw e  po leca  
zegarmistrz-jubiler CHWILKO WSKI, 
kraików, Floriańska 3.

128 (1—20)

IGŁA do maszyn do szycia, oliwa, 
oliwiarki, pierścienie, bębenki. P o l­
ski Dom Handlowy, Kraków, F lo ­
riańska 0. 145 (1— 5)

ROW EROWE warsztaty mechanicz­
ne przyjmują wszelkie naprawy. 
Polski lom Handlowy, Kraków, 
Floriańska 9. 140 (1— 5)

RAD IOAPARATY w ielki wybór „M e­
lodia" — Kraków, Szewska 19. W ła­
sne warsztaty. 174(1-4)

TŁUM ACZYM Y: angielski, białoruski, 
bułgarski, chorwacki, czeski, duński, 
francuski, hiszpański, holenderski, l i­
tewski, łaciński, łotewski, nowogrec- 
ki, norweski, niemiecki, polski, por­
tugalski, ros.vj.ski, rumuński, serbski, 
słowacki, Roweński, szwedzki, ukra­
iński j węgierski, wioski. Na żądań.e 
tłumaczenia legalizowane. Wykonuje­
my fotokopie dokumentów, rysun­
ków, planów oraz przepisywanie we 
wszystkich językach. Biuro tłuma­
czeń Anna leritcka , Kraków, F lo ­
riańska 55 — Telefon  540-25.

175 (1 4)

PRZYJMĘ ucznia do praktjk i samo- 
modzieinego stolarza meblowego. — 
Kraków — Podgórze, ul. Podskalc 14

229 (— )

ZESZYTY, bruliony, bibułę poleca 
Zbigniew Mulski. ! .rlownia artyku­
łów  papierniczych, szkolnych i biu­
rowych, Kraków, Bożego Ciała 12, 
tci. 565-52 230 (1— 11)

DO PROW ADZENIA samodzielnego 
gospodarstwa sadowniczo-rolniczego 
k. W ieliczki poszukuje ogrodnika- 
gospodurza, doświadczonego w pro­
wadzeniu sadu owocowego. Zgłosze­
nia;. „P iast". 235 (— )

Ć s i M A w ł t  usuwa radykalnie P*yn 
J W I w I  b i j  nieplamiący, aromatyczny

„bCABl'£AN“
Apteczny Dom Przemysłowo- 

Handlowy 234 (1— 27)
R. M. WITKOWSKI

Kraków, ul. Wielopole 3.
Do nabycia w  aptekach

i drogeriach

PIECZĘCIE dla Kół ?. S. L., Stowa­
rzyszeń wykonuje JóZFF MARCZYK, 
Kraków, św. Tomasza 24.

125 (1— 0)

„ S A M A  R  1

Chemikalia —  art. - techniczne 
i gospod. domowego

K r a k ó w ,  Stradomska 7. 
Tel. 551-56 i 555-47.

Ultramaryna, barwniki do tka­
nin, farby malarskie, lakiery, 
środki do prania, pasta do obu­

wia, chemikalia garbarskie

Baterie, Latarki, Żarówki
Kalafonia, szkło wodne, soda 
kaustyczna, artykuły szewskie 

i kosmetyczne.
25 (1— 10) Ceny hurtowne.

U W A G A  N A  A D R ES! 
BIURO HANDLOWE sprzedaży arty­
kułów chemicznych i gospodarczych 
M. BEDNARSKI, Kraków —  Rynek 
Podgórski tla. —  Telefon 560-95. 
Specjalność: Oleje sulfonowane,
siarczan żelazowy, siarczan sodu, 
farby amlinowo-ehromowe, kwasy 
siarkowy, solny, mlekowy, smar dc 

natłuszczania skód — obuwia.
Ceny hurtowe 172 (1-4)

i* e  a  l  e
A. STAWOWY

KRAKÓW, UL. SZPITALNA 20 
Telefon 570-02.

196 (1— 5)

Kalendarze tygodniowe, bloczko­
we dzienne, kieszonkowe 

poleca: 
skład papieru i galanterii 

M I C H A Ł  S Ł O M I A N Y  
Kraków, Sławkowska 24. 

Tel. 535-17. 207 (— )

Szczotki
pendzle wszelkiego iwdzaju 

w wielkim wyborze n a j t a n i e j
poleca

F. P F R E K ,  KR \KÓW, 
Starowiślna 10, Tel. 536-74

Kupujemy każdą ilość szczeci i 
włosia końskiego.

223 (1 -5 )

Artykuły gospodarcze, wyroby 
bakelitowe, Lampy i palniki 
karbidowe, —  termosy i inne 

Poleca hurtowo
„B A K E LIT "

Inż. T. ADAMOWICZ 
i L. ORZECHOWSKI 

K r a k ó w  
Plac Dominikański 2, teł. 577-51 

233 ------ )

Harmonie
w ykon uje  
S o rz e d a ż

stroi napraw ia
kupno komis

Fr. O C H M A Ń S K I  K r a k ó w ,  ul. Grodzka 1
$5? .'dP Aśł ^  i&ś Efjji ~,

MAGAZYN JUBILFRSKf, Kraków —  
Grodzka 60, poleca: obrączki złote, 
srebrne, doublowe, nakrycia srebrne 
i inne wyroby srebrne. Naprawa ze­
garków. 162 (1-10)

P. T. KUPCOM poleca swoje wyro­
by Wytwórnia Chemiczno-Kosmety- 
czna „FLO R INA1, Kraków, Chociin- 
ska 19, tel. 595-23. 69 (— )

NIE WYCHODŹ z domu bez latarki:
Latarki, baterie, anodówki, żarówki 
2.5, 3.5, 6 V. PolsKi Dom Handlowy, 
Kraków, Floriańska 9.

144 (1— 5)

„FLO R IN A ", Kraków, Chocimska 19, 
poleca: pudry, kremy, perfumy i in­
ne wyroby kosmetyczne.

68 ( 1— 10)

H A F L E
piecowe i kuchenne oraz okucia 

do pieców poleca:
F. ma ST. P IE T R Z Y K  

KRAKÓW, ul. Stradomska 8 
Tel. 570-13 217 (— 4)

S z c z o t k i------ P a n d z ie
H U R T  DETAL

JAN SYCH0WSK1
KRAKÓW, UL. FLORIAŃSKA 36 

(w  podworcu) telef. 570-34.
110 (1— 4)

Cement, gips, papa, flizy i po­
sadzki oraz wykonywanie robót 
izolacyjnych, ciepło i zimno- 

chro.nnych —  poleca

STANISŁAW RZEGOCIŃSKI 
Kraków, ul. Szpitalna 36. 

teł. 560-84.
Oddział w Bytomiu, pl. Czerwony 

tel. 35-21.
198 (1— 2)

C c r z t r a
PRZCDSTIIWICIEbSTWO: 

IjSWIATbO "ffMKdW.riiORWRSKff 6
Polecamy latarki forus, palniki 
naftowe „Lumen1 oraz części 

rowerowe.
200 (—)

KUPNO SPRZEDAŻ
SKÓR

przyborów szewskich, batów, 
biczysk

S. MALCZEWSKI
KRAKÓW, DŁUGA 67 

____________________________ 187 (1-2)

K URSY  SAMOCHODOWE
ZYGMUNTA ŁASZCZA 

Kraków, ul. św. Gertrudy 14. 
Wpisy na kurs styczniowy co­
dziennie. Zniżki dla wojskowych, 
urzędników i zespołów szkol­

nych. 205 (— )

Skórki surowe i dziczyznę
wszelkiego rodzaju 

k u p u j e  i w y p r a w i a

Wyprawielma futer
KRAKÓW, MIODOWA 43.

216 (1— 2)

„ F A R B O L A “
Centralny Magazyn Farb i Che- 

mikalii
KRAKÓW, UL. DŁUGA 22 ^

poleca wszelkie artykuły che JS 
miczne i kosmetyczne.

T

BARW NIKI TŁUSZCZOWE

do tkanin, —  ( lejki żywnościowe
i perfumeryjne, farby malairskie, 

chemikalia 
poleca hurtownie firma 

„ALFA", Kraków, Mikołajska 8, 
t ilef. 562-50.

202 (1— 2)

B A T E R I E Xheru& Jitl

*
ZJEDN.WARSZ.FABRYK BATERII 1 
,AHA'XARBOCHEMIA .SaTURN I

| KRAKÓW -SEBASTIANA 8|

Hurtownia K u p c ó w  Polskich
Spółdzielnia z o o .

K r a k ó w ,  ki. K ru p n ic z a  Telei. 540-85
poleca po cenach hurtowych 

artykuły spożywczo-kolon ijjlne, cukrownicze, gopodarcze, pa 

pier i artykuły piśmienne.

Ko r z y s t n e  ź r ó d ł o  z a k u p u ,
194 ( - )

CENNIK OGŁOSZEŃ:
20— ii.
10— »
15— m
50— m

Ogłoszenia na 1 stronie za 1 mm 1-szpaltowy 
Zwykłe ogłoszenia na str. 4-szpalt, za 1 wiersz mm . ,
W tekście na str. 4-szpalt, za 1 wiersz mm ,
Drobne Ogłoszenia Mowo 5 zl., naj mniej . . .
Tłuste za słowo 100% drożej.
Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy i zastrzeżone 50% drożej.
Ogłoszenia tytko za gotówkę. — Za terminowy druk Administracja nie odpowiada. — Ceny powyższe obowiązują od dnia ogłoszenia.

szeń długoterminowych Biurom ogło szeń rabat stosownie do umowy. — Ogłoszenia zagraniczne 100%' drożej. 
Wychodzi raz w  tygodniu we wtorki z datą nadchodzącej niedzieli.

Prenumerata wynosi:

2 przesyłką pocztową kwartalnie 

„ „ półrocznie

„ rocznie

40 zŁ

. 80 *

150 “ 

Od ogło.

Wydawca: Ludowe Tow. Wyd. „Piast", Kraków, Basztowa 17. 1 p. M — 01(542
Odbito czcionkami „Nowej Drukarni Dziennikowej" —  Kraków, Orzeszkowej 7. Tel. 566-53.
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